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O płata  prenum craoyjna w y ­

nosi: a ) w  W arszaw ie rocznic  
rs. 7 k . 20 (z łp . 48); b ) kw ar­
taln ie rs. 1 kop . 80  (z łp . 12); 
m iesięcznie kop . 60 (z łp . 4 .)  

Za odnoszenie do dom u d op ła ­
ca s ię  k . 5 (gr . l o )  m iesięcz. KRONIKA

N a  prow incyi w  K rólestw ie  
z pocztą  rocznie rs. 12 (z łp . 
80); kw artał, rs. 3 . (z łp . 2 0 ). 
W  C esarstw ie taż sam a o p ła ­
ta  co  pa prow incyi w  K róle­
stw ie, z dodaniem  rs. 4 rocznie  
lub 1 kw arta ln ie  ża  koperty. Ą
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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
W A R S Z A W A .

P rz y  feryach sadow ych i w akacyach szkolnych, 
po w yjeździe z W arszaw y praw ie każdego, kto 
tylko w łasną m a w ioskę, lub do krew nego 
i przyjaciela może się zaprosić, p rzy  nieznośnych 
upałach , ̂ drzym ie całe nasze tow arzyskie życie. 
N a dom iar tej drzym ki, u sta ła  ciekaw ość wia­
domościami politycznem i w zbudzona, miłośnicy 
książek  odk ładają  czytanie na  d łuższe i chłod­
niejsze wieczory i tylko w ydaw cy gazet m uszą 
m ęczyć się nad ich przeglądaniem , żeby zdać 
spraw ę publiczności co się w nich dzieje. J e d y ­
nie wieczorem  ożywia się m iasto, a w tenczas 
w szyscy spieszą do miejsca, gdzie  trochę pow ie­
trzami chłodu schwycić mogą. N ajskrom niejszy 
ogródek, gdzie  tylko je s t kilka lub kilkanaście 
drzew ek, ściąga m nóstwo gości. D ow odem  tego do 
niedaw no otw arte zak łady , jeden  p rzy  ulicy E le -  
ktoralnej d rugi w pałacu  Ł ubieńskich. N ad  wszy- 
stkiem i panuje D olina szw ajcarska. W  każde 
św ięta stoi tam  d ług i rząd  dorożek i zajm uje p ra ­
wie trzecią  część alei. W idząc  ten  popęd do za­
baw, k tóre przydam  nawiasem są dosyć koszto­
wne, bo z op ła tą  dorożki, wnijściem, posyłką/ą 
napojem , średnio biorąc, parę rub li wynoszą, nasu ­
w a się to pytanie, jestże  to skutek zam ożności 
m ieszkańców W arszaw y, w zrostu  dochodów i 
zarobków , czy też nie oględnego m arnotraw stw a? 
Gzy publiczność baw i się wydawaniem  p ro cen tu , 
czy też kapitału? I  jedno i d rug ie  zdarza  się; lecz 
że taki tryb  życia trw a od la t dziesięciu i ciągle 
w zrasta, sądzić m ożna że dochody w ystarczają na 
takie i tym podobne w ydatki. W praw dzie  podw o­
iło się u  nas kom orne, a cena w szystkich potrzeb 
życia tak  dalece w zrosła, że chcąc żyć oszczędnie 
i przyjem nie, w ypadłoby uciekać do jak iego  m ia­
steczka w Saksonii albo B aw aryi. Szkoda, że tam  
człow iek nie znajdzie rodaków , z k tórem iby swo­
im językiem  o swoich rzeczach pogadał, a bez te ­
go w szystko nie m iłe.

R zecz dziwna, że p rzy  takim  wzroście W a r­
szawy, nie w zrosła i nie u lepszyła  się w o d p o ­
wiednim stosunku, p rodukcya nab iału , w arzyw , 
owoców, w okolicznych w ioskach. L edw ie ćwierć 
mili za  okopami W arszaw y, znajdziem  tu  i ow ­
dzie, troskliw iej upraw iane ogrody. D o b ra  śm ie­
tanka i m asło są osobliwością, k tó rą  nie zadługo

będą koleją żelazną z zagranicy sprow adzać; nasze 
jab łka i o-ruszki,droższe są od pom arańcz i cytryn a 
naw et i od jab łek  z T y ro lu  sprow adzanych. O kręg 
trzy  milowy od m iasta m ającego blisko 200000 m ie­
szkańców łącznie z ludnością przechodnią, powi- 
nienby w yglądać jak  ogród  w arzyw ny i owocowy. 
T ak je s t w około w szystkich m iast zagranicznych; 
u nas jest. p raw ie tak, jak w około k ażd e­
go m iasteczka powiatowego. Zkądże to pochodzi? 
z braku przem ysłu , chęci do pracy  i ład u , k tó ­
rego nie m ają w łościanie nasi i którego nie na­
będą dopóty, dopóki w ódka będzie dla nich 
jedyne in zrzódłein uc iechy , jedynym  celem 
życia. A  w łaśnie w spom niawszy o wódzce, zna­
lazłem  w księgarn i p. N atansona, w ierszyk p . K o- 
ry tyńskiego  w ydany w W ilnie, „Pije Kuba do J a ­
kuba, są tam bardzo dobre rady  i wymowne 
przyk łady  szkodliw ych skutków  pijaństw a.

Sąsiedztw o wielkiego m iasta nie w yw iera po­
myślnego wpływ u na w łościan. W  ostatniej p rz e ­
jażdżce  do W ilanow a, ze smutkiem w idziałem  g ro ­
m ady chłopaków  w iejskich, lecących za powozem 
i krzyczących jak  ostatn i oberwańcy, a to  dla do­
stania jakiej kopijki rzuconej dla nich nie z m iło­
sierdzia, lecz ze znudzenia i pogardy. A  w szak­
że to nie nędzarze, nie żebracy? to są dzieci włościan 
W ilanow skich, k tórych rodzice m ają w łasny 
g runt i ko rzystne środki zarobkow ania. P rzykro  
patrzeć , jak  taka żebranina upadla  poczciwe sk łon­
ności naszego wiejskiego ludu . J e s t  w tym  trochę 
swawoli, ale łączy  się z nią chęć łatwego zysku 
bez pracy, a to nie usposabia  do uczciwego ży­
cia na przyszłość. W idziałem  po raz  p ierw szy  o- 
chronkę w W ilanowie. J e s t  bardzo  czysto u trzy ­
mywana. Pow iedziano mi, że tylko znajdują się 
w niej sieroty, k tó re  tam  z dobroczynności dzie­
dziców W ilanow a m ają p rzy tu łek  i naukę, 
a dzieci wiejskie nie uczęszczają do tej ochron­
ki; tak  więc główny jej cel je s t  chybiony.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
|A  N  G  L  I  A.

Londyn, 2  sierpnia. K rólow a mianowała paiein  
państw a p. L abouchćre , k tó ry  w_ ostatnich mi- 
n isteryach  W higow skich wysokie piastow ał u izę -  
dy, a w poprzedniem  m inisteryum  P alm erstona 
był m inistrem  kolonii. W czoraj obchodzono m e- 
etingiem  rocznice 25 lc t.n ią^o g jo szen iaem an cy -

pacyi niewolników we w szystkich  koloniach an­
gielskich ; lord  B rougham  prezydow ał na tako - 
wem, a mówcy bez w yjątku przyznali, że k rok  
ten niedał powodu do żalu, a zarazem  liczna 
objawili życzenia żeby A m eryka w też ślady po­
szła. ( Schl. Z tg i)

A  U  S T  R  Y  A .
Wiedeń 4 sierpnia. W  końcu sierpnia  u d a  się. 

cesarz z cesarzow ą do Ischl. G enerał ja zd y  h r . 
Schlick przybył wczoraj z W łoch. R eskryp t ce­
sarski z 21 lipca rozkaznje, ażeby przy wszystkich, 
czynnościach adm inistracyjnych i organizacyj­
nych spraw  wojskowych dotyczących, miano 
wzgląd na postępujące ulepszenia w sztuce wo­
jennej i na konieczność zachow ania oszczędno­
ści. P lan  połączenia d róg  żelaznych zachodniej 
z południow ą dojrzew a. K oszta obliczono na 
700,000 guldenów, ale zapewne do m iliona doj­
dą. Spółka drogi żelaznej zachodniej podejm uje 
się w ybudowania drogi łączyć mającej dwie po­
wyższe; a ponieważ nie ma na to funduszu , 
adm inistracya państw a zaś w ykonanie je j uznała 
za bardzo pilne, p rzeto  adm inistracya Skarbow a 
tem czasem  na koszta  budow y drogi łączącej za ­
liczenia potrzebne zrobi. fSchle. Z tg .)

Insburg 29 lipca. Z dniem  1 s ie rp n ia  rozpo­
czną się tu  narady  pomnożonego kom itetu S ta ­
nów, pod  prezydencyą arcyksięcia nam iestnika, 
nad niektórem i najpilniejszem i spraw am i prowincyi. 
D ow iadujem y się, że ze strony wyższej u p rze- 
.dzono członków, aby wszelkie swoje życzenia i 
Udania bez ogródki wyjawiali, i potrzeby  p ro ­
wincyi otwarcie skreślali, co dowodzić powinno, 
że w zakresie n a rad  nie ma tak  wielkiego ści- 
śnienia. Ć-N. P. Z .)

F R A N C Y  A.

Paryż 3  sierpnia. N ie patentow ani ajenci in te­
r e s ó w  giełdowych przepadli. S ąd  appelacyj- 
ny nie był dla nich łaskaw szym , i po trzeba  
się na zawsze pożegnać z jednem i z najczyniej- 
szych faktorów  giełdy. M oże też niezadługo 
zm artw ychw stanią. K u rs  g iełdy nie zniża się, 
co tyle znaczy że dobrze stoi; tak i stan oddala 
wszelke sm utne przew idyw ania, chociażby to m ia­
ło być tylko pozornem .

T ym  razem  cesarz nie będzie na  czele w ojska 
uroczyście w chodzącego do P ary ża , ale tylko n a

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
n a  o k o ł o  ś w i a t a .

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 2 7 lvr.)
D zięki pom ocy jego , w idziałam  więcej ja k  k to ­

kolwiek inny m ógł w idzieć. P ie rw szą  wycie­
czkę pośw ięciliśm y na zw iedzenie sławnej św ią­
tyni Honan, najpiękniejszej ze św iątyń chińskich.

Św iątynia wraz z należącym i do niej b u d y n ­
kami i rozległym i ogrodam i, je s t otoczona w yso­
kim  murena. W chodzi się najprzód w dużą sień, 
k tórej ty lną ścianę stanowi o lbrzym ia budow a 
prow adząca na dziedziniec. N ad bram ą w idać 
dwóch bożków wojny, k tó rzy  bronią w stępu złym 
duchom. D ru g a  jeszcze w iększa bram a, nad  któ- 

um ieszczeni są czterej królowie niebiescy, 
Prow adzi do ostatniego dziedzińca na którym  stoi 
głów na św iątynią. W nętrze jej 30 m etrów  d łu ­
gie i tyleż szerokie, sufit płaski spoczyw a na 
drewnianych kolum nach stojących w kilku rzę ­
dach. U  sufitu wisi m nóstwo świeczników  
Szklannych, lamp, kwiatów sztucznych i wstążek. 
P orozstaw iane w wiejskiej ilości posągi, o łtarze, 
wazy z kw iatam i, kadzielnice, kandelabry , i t. p. 
Pomimowoli przypom inają w nętrze naszych ko­
ściołów. N a przodzie utoją trzy ołtarze, a za niemi

trzy  posągi przedstaw iające bożka D udda  w trzech 
postaciach, to je s t w postaci przeszłości, te ra ­
źniejszości i przyszłości, w postaw ie siedzącej i 
olbrzym iej wielkości. W łaśn ie  odpraw iano ro ­
dzaj nabożeństw a na cześć zm arłej żony jakiegoś 
m andaryna. P rz y  bocznych o łtarzach  stali k a ­
płani, k tórych ubiór podobny by ł do ubran ia 
księży katolickich; p rzy  środkow ym  o łtarzu  m o­
dlił się m andaryn , a dwaj służalce ochładzali go 
ogromnemi wachlarzami. C zęsto  całow ał ziemię, 
a z a  każdym  razem  b ra ł z ręk i służalców  trzy  świe­
ce, i te wznosił w górę a następnie podaw ał ka­
płanow i, k tóry  je  k ład ł przed posągiem  B uddy. 
K apela  sk ład a ła  się z trzech  m uzykantów , z k tó­
rych jeden g ra ł na skrzypcach, d rug i na kotle a 
trzeci na flecie. N iezm iernie tu  czczą dw udzie- 
stu -cz terech  bożków M iłosierdzia  i półbożka woj­
ny, Kwanfootse.

W  świątyni M iłosierdzia mieliśmy n ieprzy je­
mne zajście. K ap łan  w ręczył nam  po jednej m a­
łej świeczce, ażebyśm y je  zapalili i ofiarowali 
bożyszczow i; ja  i pan K arlow itz jużeśm y chcie­
li zrobić im tę  przyjem ność, gdy  w tem  to ­
w arzyszący nam  m issyonarz am erykański, w yrw ał 
nam  ze złości św ieczki z rąk  i oddał je  kap ła ­
nowi z w ykrzykiem : „to św iętokradztwo!" K apłan  
w ziął to  bardzo za  złe, za s tąp ił nam  drzw i i 
zw ołał kolegów  swoich, tak że zaledw ie zd o ła li­
śm y ratow ać się ucieczką.

Z tąd  poszliśm y do w ieprzów  świętych (1). 
P iękny  kam ieny pałac służy im za m ieszkanie; 
pomimo jednakże wszelkiej staranności, tak o- 
brzydliw ie śm ierdzą, że trudno do nich p rzystą­
pić." P ielęgnują je  i karm ią, dopóki nie zd e -

Byliśm y także w ogrodzie, w którym  pałą c ia ­
ło zm arłych kapłanów , co je s t szczególnem  od­
znaczeniem , gdyż wszystkich innych grzeb ią  tak  
ja k  u nas.

Druo-ą wycieczkę zrobiliśmy do świątyni H alf- 
Way, przez Anglików tak  nazwanej, z pow odu 
że stoi w połowie drogi z K an tonu  do Whampoo. 
Popłynęliśm y tam  rzeką Perłową. Św iątynia  stoi 
na w zgórzu, obok wsi, w śród bogątych plantacyi 
ryżu. M a one dziewięć p ię tr i je s t 55 m etrów  
wysoką. O bw ód jej nie wielki i s truk tu ra  jed n o ­
s ta jn a /ta k  że w ygląda ja k  wieża. Dawniej świą­
tynia ta  by ła  jedną z najozdobniejszych, teraz 
jest zupełnie zaniedbana, wśrodku pusta i su y  
pozawalane. Podczas gdyś my ° g ^ da I w si

2 .S Ś  ,%ToJlonlT7 j
ich mieszkania. Są to m ałe dom ki a raczej 
chatki z cegły stawiane, z płaskiem i dacham i,

(1) T r z e b a  wiedzieć, że w ieprz je s t  u  C h ińczy ­
ków niezm iernie czczonym; je d z ą  go pomimo 
tego.



placu Vendóme, jak  donieśliśmy, i temuż przed 
sobą defilować każe. Na tem widowisku skoń­
czy się zapewne cykl dramatu przedstawionego 
dla publiczności paryzkiej, która w nim znajduje 
przedmiot długicb gawęd, lubo niektórzy o tera 
powątpiewają. Bo i tu nie brak nieufności, jak 
w dalszej Europie, i tylko uspokaja pewność, że 

rzynajmniej na nadchodzące miesiące będzie po- 
ój niezmącony, bo zaraz po 15 sierpnia, cesarz 

odjeżdża z cesarzową do Biarritz. Życzyćby na­
leżało, żeby w tem oddaleniu nie wzrosły nowe 
plany mogące wstrząsnąć Europę. Pomimo naj­
lepszych widoków błogosławionego żniwa, ceny 
zboża idą w górę, skutkiem spckulaeyi, nizkiego 
stanu wody, i szczupłych dowozów, (Schl. Ztng)

Paryż 3 sierpnia. Obóz w Chalons składa się 
teraz z dywizyi piechoty po 4 pułki i batalionu 
strzelców, z jednej dywizyi jazdy o czterech puł­
kach strzelców7 konnych, dwóch bateryi artylleryi, 
jednego szwadronu pociągowego, jednej kampanii 
inżynierów, jednego oddziału wyrobników7, wr o- 
góle około 30,000 ludzi i 300 koni. Za lat kil­
ka, pisze Echo de la Marne, pusta owa równina, 
dla swego położenia szczególnego w pobliżu gór 
Argońskich, zamieni się w nader ważny obóz ob­
serwacyjny, na przypadek gdyby granica wscho - 
dnia Francyi miała być zagrożoną. (St. Anz.)

Dawne niechęci, dawne urazy i spory między 
Anglią i Francyą, pi-zy każdej sposobności wy­
chodzą na jaw. Czytajmy jak jeden z dzienników 
francuzkich, stronnik dynastyi Napoleońskiej 
pisze o polityce angielskiej.

Anglia od chwili zawarcia pokoju objawia naj­
życzliwsze chęci dla Włoch, wszystkie dzienniki, 
wszystkie mowy w parlamencie, tćhną współczu­
ciem i troskliwością dla tego kraju. Bynajmniej 
nic mamy mu tego za złe, lecz żałujemy bardzo, 
że tak wiele czasu upłynęło, za nim się rozwi­
nęło to współczucie.

Gdyby to było przed kilką miesiącami, zapew­
ne uniknęlibyśmy wojny. Austrya nie przekroczy­
łaby Tessynu. P rzy  roztropnej i zręcznej polity­
ce swojej, byłaby pomyślała, czyli nie naraża 
się za bardzo, rozpoczynając wojnę z krajem, 
którym  opiekuje się współczucie Anglii i oręż 
Francyi. Lecz obojętność, a więcej jeszcze nie­
życzliwość ministeryum angielskiego, ośmieliła ją  
do kroków zaczepnych. Co dzień gazety angiel­
skie na w7yścigi wyszydzały W łochów, oświad­
czały, że ich niepodległość jest urojeniem, że ni­
czyja rozsądna polityka, nie może zachęcać sza­
lonych marzeń małej liczby niechętnych W ło­
chów. Czyliż ten kraj już od dawna nie nawykł do 
obcego panowania? D la czegóż zmieniać stan rze­
czy zgodny z nazwyczajeniami i temperamentem 
mieszkańców? Ponieważ któś musi władać W ło ­
chami, dla czegóż opierać się wpływowi Austryi? 
Oprócz tego, W łochy jeżeli chcą rzeczywiście 
samodzielności, sami ją  zdobyć powinni. Anglia 
nie wyda na to ani jednego szeląga, nie pośle 
ani jednego żołnierza. Mowa taka, na rozmaito 
sposoby powtarzana, zgadzała się z planami A u ­
stryi i utrzymywała jej złudzenia. W idziała w 
tom zachętę dla siebie i podług niej działała.

Nawet podczas wojny nie ustały jej złudzenia. 
W iększa część dzienników angielskich okrzyczała 
zamiar Francyi jako szalony, którego uskutecznić

bez sufitów, z podłogą z gliny; ściany wewnętrz­
ne są to po prostu maty bambusowe; wewnątrz 
sprzętów mało, brudów dużo. W  środku wsi 
stała mała świątynia, w której przed posągiem 
głównego bożka paliły się lampki.

Najbardziej mnie zdziwiła ogromna ilość dro­
biu  przy każdej chacie. Ja ja  wylęgają tu tak jak 
w Egipcie, za pomocą sztucznego ciepła.

Najdłuższą wycieczkę zrobiliśmy o 20 mil od 
Kantonu, rzeką Perłową. W ynajęłam piękną łódź, 
i popłynęłam w towarzystwie pana Karlowitz i 
missyonarza, który już często podróż tę odbywał. 
Towarzystwo missyonarza jest najlepszą eskortą; 
panowie ci znają bowiem język krajowy i oby­
czaje. Niedaleko Kantonu, stoi u brzegu rzeki 
m ała warownia, z której strzelano na nas; lecz 
byliśmy już daleko i kule nie dosięgały. W y­
siadaliśmy w kilku miejscach na ląd, zwiedzali­
śmy wsie, świątynie i oglądaliśmy wszystko. 
Mieliśmy zachwycający krajobraz; widzieliśmy 
w około* ogromne plantacye ryżu, cukru i herba­
ty, piękne ^drzewa, wzgórza, a w oddaleniu wy­
sokie "óry. Towarzyszący natn missyonarz ko­
rzysta! °ze sposobności i rozdawał wszędzie książ­
k i ' religijne. W szędzie gdzieśmy przystanęli, 
przemawiał do ludu i rozdawał książki, które 
zabierano ponieważ nic nie kosztowały, a druko­
wane były po chińsku; rozdał tyrn sposobem 
pięćset exemplarzy.

W  pół roku po nas, sześciu młodych Angli-

nie podobna, umniejszała świetność i ważność 
naszych zwyciętw, a po bitwie pod Solferino wy­
liczano z pociechą, jakiemi jeszcze siłami A ustrya 
rozrządzać może, dla wznowienia kroków zacze­
pnych. W szystko zmieniło się od chwili zawar­
cia pokoju; A ustrya zwyciężoną została, i to jest 
najlepszym dowodem w oczach Anglii, że uci­
skała mieszkańców. W łochy powiune odrodzić 
się, a teraz trzeba jak  najwięcej wymagać dla 
nich, kiedy już nic nic można pozyskać orężem. 
W szędzie zatem rozprawiają w Anglii, o kwestyi 
włoskiej.

Niech Bóg broni, żebyśmy przyganiać mieli 
tym objawom współczucia, chociaż nieco zapóź- 
nym. Nie trzeba odpychać tych co przychodzą 
po harapie, mówi przysłowie, a przecież musi­
my uczynić tę utvagę, że Anglia bardzo rzadko 
uczyniła co dobrego dla W łoch, jej gorliwość dla 
spraw półwyspu okazała się zawsze, albo za- 
wcześnie, albo zapóźno.

Nie sięgając dawniejszych czasów, przypomnij, 
my tylko missyą powierzoną przed dwudziestu 
laty lordowi Minto, o którego śmierci doniosły 
w tych dniach pisma publiczne. W  owrej epoce 
potrzeba było stanowczych reform we Włoszech 
i cała E uropa zgadzała się na to. T rzeba było 
skłonić rządy, a ludy utrzym ać na tej drodze, 
która do najlepszych rezultatów doprowadzić 
mogła. Nie wystarczało to dla Anglii. Chciała 
od razu przekształcić Włochy , zaprowadzić 
rząd niepodległy i jak najbardziej demokraty­
czny. Użyła ostatecznych środków, lord Minto 
podburzał zapalonych, a tym sposobem przytłu­
miał zarody rozsądnych reform.

Nieco później, podczas wojny Sardynii z P ie­
montem w7 1848, los zdawał się sprzyjać W ło­
chom. Austrya przestraszona niebezpiecznym 
stanem różnych krajów swoich, chciała zrzec się 
Lombardyi, a W enecyi nadać oddzielne instytu- 
cye. Rząd angielski nie umiał korzystać z pory, 
nie przyjął propozycyi gabinetu wiedeńskiego, a 
gdy zmienił zdanie, już było za późno; A ustrya 
wzmocniona, nic ustąpić nie chciała.

Wiadomo w jak  opłakanym stanie Włochy 
były od tego czasu. Ich położenie zwróciło u- 
wagę mocarstw zgromadzonych na kongresie pa- 
ryzkim. W szyscy pełnomocnicy uznawali, że po­
trzeba reform, a myśl tę popierał reprezentant 
Anglii. Lecz w chwili działania, Anglia znowu 
zawiodła nadzieję W łoch i opuściła ich sprawę. 
Teraz dopiero, po zwycięztwach nad A ustryą, 
ożywiła się jej gorliwość. To prawda, że chciała­
by wynagrodzić czas stracony. Wysławia Anglię 
i głośno oświadcza, że niczego szczędzić nie bę­
dzie, żeby jej zapewnić stanowisko zdobyte nie 
jej, lecz cudzym orężem.

I  jakiż z tego wyprowadzimy wniosek? U to ten 
że sympatia Anglii jest prostym skutkiem jej po­
litycznej rachuby, a rachuba opiera się na roz­
dwojeniu państw  E uropy i podniecaniu jednych 
na drugie. (Patrie.)

P B U S S Y
Berlin 4 sierpnia. Z różnych stron nalegają na 

Prussy, ażeby na sejmie związku niemieckiego 
wniosły żądanie zmian w organizacyi związku i 
zwołania parlamentu niemieckiego. Chociaż nie 
może być zamiarem rządu pruskiego wstrzy-

ków odbywało tę samą wycieczkę, lecz zatrzy­
mawszy się we wsi, padli ofiarą fanatyzmu po­
spólstwa i zostali zamordowani w sposób jak  naj­
okropniejszy.

Jedną z największych wycieczek moich była 
przechadzka w około murów miasta Kantonu (1). 
Ponieważ dotąd żadna kobieta drogi tej nie od­
bywała, usłuchałam więc rady missyonarza i p rze­
brałam  się po męzku, a korzystając z pięknego 
poranka, wyszliśmy. Przechadzaliśmy przez wy­
sokie, szerokiemi kamieniami brukowane ulice. 
P rzy  każdym domie umieszczony jest w framudze 
półbożek z palącą się przed nim lampką. Skle­
py prawie wszystkie duże z olbrzymietni drzwia­
mi wchodowemi. W ewnętrzne ich ’ urządzenie 
podobne do urządzenia sklepów europejskich.

Mieszkańcy oddający się jednem u zawodowi, 
mieszkają na jednej ulicy, i tak są ulice szew­
ców, ulice krawców, ulice sklepów bławatnych, 
ulice lekarzy i aptekarzy, targi żywności i t. p. 
ruch wszędzie niezmierny, zwłaszcza na targach

(1) Miasto ma blisko 9 mii angielskich obwo­
du; rezyduje w niem wice-król; dzieli się ono na 
dwie części, murem przedzielone, to jest na mia­
sto tatarskie i chińskie. Liczba mieszkańców 
miasta wynosi około 100,000, mieszkańców łodzi 
około 60,000 a mieszkańców najbliższych okolic 
200,000. Europejczyków osiadłych nie ma wię­
cej jak dwustu.

mywać popęd tak sprawiedliwy i narodowy, w ta­
kich naleganiach jawny, przecież nie ma widoków, 
aby rząd pruski mógł szczerze pomyśleć o wy­
stąpieniu na sejmie z takiemi żądaniami, o któ­
rych odrzuceniu może być naprzód upewnionym, 
ponieważ A ustrya i inne państwa niem ieckie,'ra­
zem większość głosów przedstawiające, takie zaj- 

• inują stanowisko, że o ich przeciw działaniu wąt­
pić nie można. P russy  doszły do przekonania, "że 
na sejmie związkowym niczego dopiąć nie można, 
coby zmierzało do spełnienia życzeń narodu nie­
mieckiego względem utrwalenia wielkości i ze środ­
kowania potęgi niemiec. Obecna organizacya zwią­
zku niemieckiego jes t dla Austryi i państw idą­
cych za jej polityką, szańcem gnębiącym każde 
wzniesienie się narodowości Niemiec, dążące do 
jedności. W  duchu Meternichowskim to przeciw 
działanie m inistra austryackiego, było za arcydzie­
ło dyplomatyczne uważane; Organizacya zw iąz­
ku, w której nie ma mowy o rękojmi dla różnych 
przepisów ustalających prawa obywatelskie i na­
rodowe, różnych klas ludu, w całym swoim skła­
dzie nieodpowiada ani najskromniejszym nadzie­
jom niemieckiego narodu, ani wielkość i jego starań, 
jego siły i ukształcenia umysłowogo. W takim 
więc położeniu rzeczy niepozostaje tymczasowie 
rządowi pruskiemu, jak  zwrócić swą baczność na 
przedmioty praktycznie wykonalne, aby sposobem 
chociaż z wolna, zyskać silne podstawy do przy­
szłego rozwoju potęgi niemiec. Szczególniej dą­
żyć będą Prussy do tego; państw a nadmorskie 
niemieckie i miasta hanzeatyckie dla bezpieczeń­
stwa większego i dla wspólnego działania ku je ­
dnemu zjednoczyć celowi i tym sposobem znaleść 
większe bezpieczeństwo. Podobnie pod względem 
organizacyi wojennej związku, P rusy  starać się będą 
zaradzić wyraźnym niedostatkom i błędom, przy 
których zawsze byt Niemiec jest zagrożony. Nie 
można też liczyć na to, że Prussy teraz w duchu 
obecnych potrzeb narodowych, wyjednały zupeł­
ną zmianę organizacyi związkowej tak, iżby utwo­
rzono parlament niemiecki, albowiem towarzystwa 
znakomitsze w Berlinie powszechnie są tego zda­
nia, że przy obecnem położeniu rzeczy w niem- 
czech i Europie, zapewme by się nieosięgnęło tego, 
czego się naród niemiecki spodziewa; ale r a ­
czej sprawa narodowa niemiec drugiejby doznała 
klęski. W ię c  P r u ssy  og ra n iczą  s ię  na dopilnowa­
niu, aby w gronie związku państwa rozwijały się 
według praw organizacyi i nie dopuszczą nic ta­
kiego coby w niedołężności utrzymując, nastręcza­
ło sposobność do ich pognębienia. W  przedm io­
cie kongresu europejskiego dowiadujemy się, że 
P russy  gotowe są do niego należeć, jeżeli na końr 
ferencyach w Ziirich wykaże się zasada do zwo­
łania kongresu. W  tym razie będzie też zadaniem 
Pruss przyłożyć się do tego, aby sprawa włoska 
w taki sposób załatwioną została, iżby oprócz za­
sady sprawiedliwości, była też rękojmia trwałości 
w urządzeniu interesów półwyspu. Ani P russy, 
ani w ogóle E uropa nie mogą być zadowolone 
z tego, żeby kwestya włoska wisiała zawsze, 
jak  miecz Damoklesa na włosku, grożąc wojną, 
której końca dojrzeć nie podobna; z której nawet 
przypomyślnem jej zakończeniu niemogą wyniknąć 
znaczne korzyści dla Niemiec. Reszta państw nie­
mieckich przeto będzie musiała uznać za słuszne

żywności. K obiety i dziewczęta klass niższych 
zakupują żywność same, tak jak  w Europie.

Nie ma może na świecie narodu, któregoby co 
do czynności i przem ysłu porównać można 
z Chińczykami, i któryby z równą starannością 
umiał korzystać z każdego kąta ziemi.

Doszliśmy nareszcie do muru obwodowego. 
M ałe drzwi w murze tym porobione, prowadzą 
do miasta i zamykane bywają na noc. W yszedł­
szy jednemi takiemi drzwiami na pole i stanąw­
szy na wzgórzu, obejrzeliśmy dokładnie większą 
cześć miasta. M ur obwodowy ma około 10 me­
trów wysokości, zupełnie jest zarośnięty trawą, i 
krzewami; miasto wydawało się nam jak  labirynt 
z małych domków, pomiędzy którymi stoją gdzie­
niegdzie pojedyncze drzewa. Nie widać, ani pię­
knych ulic, ani placów, ani gmachów; jedna tyl­
ko pięciopiętrowa świątynia przypomniało mi bu­
dowę chińską.

Po za murem stoją gdzieniegdzie na wzgórzach 
smętarze z okazałemi nadgrobkami z kamienia i 
drzewa. W szędzie którędyśmy przechodzili, spo­
tykaliśmy niezmierny ruch, lecz jeszcze większą 
nieczystość. W  niektórych miejscach musieliśmy 
zatykać nosy, a zarazem odwracać oczy, ażeby 
nie widzieć na pół nagich i obrzydliwie wy­
glądających kalek i chorych, których wszędzie 
pełno.

Drobiu i świń widziałam dużo, lecz tylko trzy 
konie i jednego bawołu.
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że Prussy pragną,, aby sprawa włoska, została 
z powszechnem zadowoleniem załatwioną.

(Sch. Ztg.)
W Ł O C H  Y.

Turyn, 1 sierpnia, Garibaldi leży chory w Bre- 
ścia^ skutkiem zaziębienia; stan jego zdrowia 
wznieca obawę. Damy z Bergaino ofiarowały 
mu chorągiew roboty własnej, którą pierwszemu 
pułkowi oddał. Listy prywatne z Florencyi przy­
puszczają, że z ogólnego głosowania w Toskanii 
wyniknie nazwisko księcia Napoleona. Półurzę- 
dowe pisma Paryzkie, Constitutionnel i Patrie 
znowu przybierają ton ostry przeciw Austryi, 
a p. Granier de Cassagnac wylicza Włochom 
korzyści, jakie im wojna przyniosła. Wymawia 
im niewdzięczność, którą zapewne w tern widzi, 
że się Włochy do Anglii zwracają. Marszałek 
Vaillant nie dopuścił uczty, którą miasto Me- 
dyolan chciało dać na cześć oficerów francuz- 
kich, a w Turynie jenerał sardyński Dabomirda, 
minister spraw zagranicznych nie pozwolił ofice­
rom artyleryi piemonckiej, dać ucztę dla oficerów 
artyleryi francuzkiej. ' (A. P  .Ztg,)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
_ Dzień otwarcia konferencyi w Ziirich jeszcze 

nie jest oznaczony. Sądzą że pierwsze posie­
dzenie odbędzie się 8 sierpnia.

Korrespondencya z Wiednia donosi, że trudno' 
będzie porozumieć się gabinetowi Francuzki emu 
z Wiedeńskim o zajmowanie fortec Mantui i 
Werony, i o wojska które Austrya będzie mogła 
utrzymywać w Wenecyi.

Tymczasowe rządy Toskanii i Modeny zawar­
ły przymierze dla wspólnej obrony i niedopu­
szczania powrotu książąt. Traktat zakomuniko­
wano rządowi tymczasowemu w Bolonii, z wez­
waniem. żeby się do niego przyczynił.

Honoszą z Wiednia, żejuż uskuteczniono roz 
dział długu państwa, na Lombardyą przypada 
część czternasta.

Nord donosi, że zupełne porozumienie nastąpi­
ło między Francyą i Sardynią, co do podstaw 
Przyszłego traktatu i że Austrya przychyliła się 
fio nich.

Nadzieje zmiany systematu rządowego w A u­
stryi zaczynają gasnąć. Wszyscy ministrowie zo 
stają na swoich urzędach.

Londyn 5 sierpuia. Lord Normanby zapowie 
dział na posiedzeniu dzisiejszem izby wyższej 
mterpellacyę względem warunków pokoju, jakie 
były przedmiotem rozpraw mocarstw neutralnych 
przed zawarciem układów w Villafranca. W  izbie 
niższej p. Evans występuje przeciw wysyłaniu woj­
ska do Indyi, uważając to w obecnych okoliczno­
ściach za niebezpieczne. Pułkownik Herbert o- 
h lic zając, wojsko w Anglii, ogół jego na 35,000 
żołnierzy podaje, na co minister wojny oświad­
cza, że wkrótce liczba wojska do 65,000 podnie­
sioną będzie, czyniąc przy tem uwao-ę, że Anglia 
w czasie pokoju w żaden sposób liczniejszego 
wojska utrzymać nie jest w stanie.

• I . - - , U ,na(łeszły wiadomości, że rokosz 
^  v \ 2 ° S0b Zg°,dny j a w i o n y  został. Po-YS C do’ krain 81? S(?hronili do Nepaul przecho-

d °  ŁCaJa Au.j h  i do G o r n l - n J .  _  £ o c z ta  z

Indyi zachodnich przywiozła wiadomość, że je­
nerał Castilla wypowiedział wojnę rzeczypospo- 
litej Ecuador.

Bern , <5 sierpnia. Cesarz francuzów kazał przez 
posła francuzkiego przy radzie związkowej szwaj­
carskiej tejże radzie oświadczyć, że mocno go 
cieszy, iż ostateczne zawarcie pokoju nastąpi w 
Szwajcaryi.

Paryż, 4 sierpnia. Odjazd rodziny cesarskiej 
do Pyreneów naznaczono na dzień 17 b. m. — 
Z Marsylii donoszą telegrafem z dnia dzisiejszego, 
że marszałek Canrobert przybył i już jest w po­
dróży do Paryża. Już więc niem a we Włoszech 
żadnego z głównych dowódzców pięciu armii 
francuzkich.

Turyn 5 sierpnia. P . Des Ambrois pełnomocnik 
sardyński przybył do Zurich. Dziennik urzędo­
wy lombardzki zaprzecza wieściom rozsiewanym 
względem celu missyi p. Reizet, owszem dyplo­
mata ten miał od swego rządu otrzymać instruk- 
cye przychylne życzeniom i interesom W łoch. 
Zamięszania były w Crema, ale niemają żadnej 
cechy politycznej. Wybory członków do zgroma­
dzenia narodowego w Modenie, już się rozpoczę­
ły. Wyborcy bardzo licznie się zbierają,

(Nord, Ind. Bel. Auz. St. N . P. Z.)

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.
Frytiof, Saga Skandynawska Izajasza Tegnera, przełożona 
wierszem przez Józefa Grajnerta, z rycinami. Warszawa 

nakładem tłomacza. cena rs: 2 1859 r. Warszawa.

Poezya, do potęgi swojej i zakwitnięcia potrze­
buje albo krainy ozdobnej wszelkiemi wdziękami 
natury, albo groźnej pstrością klimatu, wściekłością 
burz, przerażającej olbrzymiemi górami, niedo- 
stępnemi lasy i odwiecznemi lodowiskami. Za­
kwitła najsilniej na dwóch krańcach Europy: pod 
niebem Grecyi zawsze pogodnem i miłem, i pośród 
gór Szkocyi i ludów Skandynawii, u podnóża 
Hekli. Od dawna czytamy poetów południa; 
smętny a razem bohaterski Ossyan, miał już kilku 
tłómaczów, a znamienita poetka nasza (1) zajmuje 
się nowym jego przekładem. Poezye Skandy­
nawskie znaliśmy dotąd z badań historycznych, 
zarysów literackich i z wyjątków gdzie niegdzie 
przytaczanych. Tę świeżą niwę otworzył dla nas 
młody autor, p. Józef Grajnert, przekładem Fry- 
tjofa. Jest to pierwsza jego praca większego 
rozmiaru, dotąd bowiem czytaliśmy tylko kilka 
jego pism w Bibliotece Warszawskiej umieszczo­
nych. Pierwotna Saga, (czyli powieść) o Fritjofie, 
jest to krótka kronika prawdopodobnie po V I wieku 
ery chrześcijańskiej powstała. „Saga ta, mówi tło- 
macz w przedmowie, przez geniusz Tegnera 
podniesiona do jednego z najsłynniejszych dotąd 
poematów, ważnem jest zjawiskiem na polu dzie- 
jowem i literackiem; wartość jej poetyczna jest 
wielka, siła wiersza w męzkich przebijająca się 
rymach, obrazy wspaniałe, porównania świetne, 
obok mglistości ossyanowskiej, wyśpiewane ję ­
zykiem twardym jak otaczająca natura,—_w koń­
cu rozmaitość formy każdego z 24 śpiewów i 
interes powieści, czynią ten poemat oryginalnym, 
zachwycającym. Cechy te pierwotworu, lakonicz-

(1) Pani Unicka. _____

ność myśli i trudną rytmiczność, starałem się 
usilnie oddać w przekładzie, ku czernu język nasz 
giętki i wyrobiony, prawie się wszędzie dał za­
stosować; mając jednakże wzgląd na wymagania 
jego harmonii, śpiewy miarowe przystroiłem je ­
szcze rymami, prócz jednego tylko I I I  śpiewu, 
gdzie ton opowiadania spokojnego, najwłaściwiej 
miarowym tylko wierszem oddany być może. 
Wierne tłumaczenie, powiedział Szlegel, jestto 
dobrowolna, ciężka niewola; miał słuszność; 
lecz niewola ta, słodką się stała w obec p ię­
kności jaśniejącej w każdym ze śpiewów skan­
dynawskiego barda. Stokroć jeszcze słodszej 
doznam pociechy, jeżeli światłe koło Rodaków, 
czytając przekład, podzieli tę radość, jaka mnie 
przy zgłębieniu oryginału przejęła. Jeżeli szla­
chetny wzniosły umysł bohatera poematu, ta mi­
łość przeczysta dwóch serc najwierniejszych, te  
szumiące fale Oceanu, nieogarniona tęsknota do 
ojczyzny, te skandynawskie, z oczyma błękitu 
i jasnemi kosami dziewoje, niby nasze rusałki, 
oczarują czytelnika tym samym urokiem, jaki 
mną przy przekładzie owładnął1.

Poemat o Frytjofie poprzedził tłómacz krótką 
wiadomością o życiu autora. Tegner, najcelniej­
szy poeta Szwecyi, urodził się 13 listopada 1782. 
odbył kurs nauk w uniwersytecie Lundzkim, 
w 22 roku życia ogłosił swój pierwszy poemat. 
Natchnienie i przedmioty do utworów czerpał z da­
wnych tradycyi skandynawskich. Jego poemat 
Saga o Fritjofie wyszedł w zupełności w 1825 r. W 
Sztokholmie i przełożony został na wszystkie pra­
wie europejskie języki. Oprócz tego, Tegner wydał 
kilka także innych znamienitych utworów i po­
łożył zasługi w zawodzie naukowym i literackim. 
Zbiór zupełny dzieł jego wjmosi tomów 7, jest 
przełożony całkowicie na język niemiecki. Te­
gner umarł wWexiii 29 listopada 1856 r. .Utwory 
jego, mówi tłómacz polski, błyszczą bogactwem 
wyobraźni, polotem fantazyi, świeżością kolorów, 
przepychem obrazów, płodną żyłą dowcipu i 
głębokiemi pięknemi uczuciami; mimo jednak 
tych pozorów południowej hojności, poezye jego, 
tak w formie, jak i w duchu, są czysto rodzin- 
nemi, północnćmi. Wolny od choroby naślado­
wnictwa francuzszczyzny, która się podówczas i 
do Szwecyi przedarła, Tegner poszedł własną, 
samoistną drogą, rozerwawszy wraz z Gaye’em 
i podobnie im myślącymi, pęta, jakiemi akademija 
szwedzka piśmiennictwo swoje niewolniczo okuła.

„Po śmierci narodowego barda, cały kraj składał 
się na pomnik dla niego, który w kształcie ko­
losalnej, pięknej i pełnej myśli statui, przez 
Svarnstrdma wzniesionej, 22 czerwca 1853 r. w 
Lundzie pomiędzy katedrą i aulą, uroczyście od­
słonięty został.

Poemat o Frytjofie, polega na sprzeczności dwóch 
stanów Skandynawii, książęcego i kmiecego, 
Pośredniego stanu szlachty, nie było wówczas 
■w tym kraju. Frytjof syn bogatego kmiecia, ko­
cha córkę króla, od niej wzajemnie kochany. 
Ojciec jej sprzyjał temu związkowi.

Przytaczamy parę wyjątków z pierwszej pieśnir 
malującej wzajemną miłość Frytjofa i Ingeborgi.

Królewska córa przy łunie drew 
 Siedząc, nuciła rycerski śpiew; ________

f  s,potkaIiśmy pogrzeb. Nędzna mu­
zyka poprzedzała orszak składający się z kilku- 
nastu p -  y i i z dwóch lektyk próżnych, za 
kro rei na wysokich żerdziach wyżłobiony
P.10?  S trumnę* Kapłani ubrani byli
biało, a az j  z Asystujących pogrzebowi miał 
kawałek białej wstążki ' K ■ i u , • r  . J - K1 u ramienia lub tez nagłowie.

Byłam tyle szczęśliwą, że widziałam kilka pa- 
Jącow . ogrodow: b?d,o,-oh ,vtasn0-ci,  dyj „ ;.

Co d° sprejtów europej.kioh widzieliśmy tem 
piękne zwierciadła, zegary, Wa j *
ły z mozajki i z kolorowego marmuru Ponieważ 
byliśmy tak szczęśliwi zesmy doszli do domu chiń­
czyka nie dot na wszy obelga, nabraliśmy więc od­
wagi i udaliśmy się z łodzi naszej do obszer­
nych i pięknych ogrodow pana Hankau, położo­
nych o pół mili od pałacu, przy kanale zasycanym 
wodą z rzeki Perłowej. Zaledwie jednakże wpły­
nęliśmy na kanał, wioślarze nasi spostrzegli łódź 
mandaryna, a nie śmiejąc mijać^ się z n ią f  ponie­
waż wieźli Europejczyków, chcieli spiesznie za­
wrócić, ażeby ich wraz z nami nie ukamienowa­
no. Nie zważając wszakże na ich przedstawienia, 
minęliśmy mandaryna, wysiedliśmy na ląd i pje_ 
SZ(> udaliśmy się dalej. W  krotce zebrały 8ię 
Rumy pospólstwa, które zaczęło wysyłać prze­
rw  nam dzieci, ażeby nas rozdrażnić. Uzbroili­
śmy się jednak w cierpliwość i przybyliśmy szczę­

śliwie do ogrodu, którego bramy natychmiast za 
nami zamknięto.

Ogród starannie utrzymany, lecz urządzenie je ­
go nie ma gustu. Pełno tam jest altan, kwiatów 
mostków, wazonów z kwiatami, sztucznych skał, 
wodotrysków, sadzawek, lecz wszystko niezgrab­
ne lub przesadzone.

Gdyśmy wszystko obejrzeli, powróciliśmy do 
domu nie doznawszy żadnej przeszkody.

W  kilka dni później zwiedzałam jednę z fabryk 
herbaty. Właściciel zakładu sam mnie oprowadzał. 
Wejście moje sprawiło ogólny rozruch pomiędzy 
robotnikami, których było blisko sześciuset, licząc 
w to dzieci i kobiety; starzy i młodzi przestali 
pracować; starzy brali dzieci na ręce i wskazy­
wali na nas palcami. Otoczyli nas i zaczęli tak 
przeraźliwie wrzeszczeć, żc mnie strach ogarnął. 
Właściciel fabryki i jeden z dozorców, zasłaniając 
mnie przed zgrają, wszelkich dokładali usiłowań 
ażeby mi zrobić wolne przejście w pośród zbu­
rzonej tłuszczy, i zalecali mi, ażebym spiesznie 
W'szystko obejrzała i natychmiast wyszła. Przej­
rzałam zatem fabrykę powierzchownie tylko.

Listki herbaciane kładą na chwilę we wrzącą 
wodę, potem suszą ją  w piecu i skręcają w ręku 
każden listek z osobna. Tak zwaną czarną her­
batą suszą nieco dłużej, zieloną zaś często far­
bują. Zanim pożegnałam fabrykanta, zaprowadził 
mnie do mieszkania swego i poczęstował filiżanką 
herbaty. Zapewniam, że herbata pochodząca z

okolic Kantonu jest najgorszą, lepsza zaś pocho­
dzi z północnych części kraju.

Bawiłam w Kantonie od 13-go lipca do 20-go 
sierpnia. Je s tto  najgorętsza pora roku w strefie 
tamtejszej; upały były nieznośne; w pokoju mie. 
waliśmy po 27‘/2, na powietrzu a w cieniu po 30
stopni.  ̂ . . .  i .

20-go Sierpnia wynajęłam dżonkę (łodź hmskąj 
i pożegnawszy Kanton i przyjaciół moich o go­
dzinie siódmej, tegoż dnia puściłam się rzeką 
Sikiang z powrotem do Hong-Kong.

Wszystkie wiadomości we względzie jeografi- 
cznym i statystycznym Chin, tak są różne, a tru ­
dności w sprawdzaniu ich tak wielkie, że nic 
z pewnością utrzymywać nie można. Rozległość 
kraju wynosi około 180,000 mil kwadratowych, 
ludność około 400 milionów dusz. Klimat Chin 
w ogóle gorący, zima sucha, lato dżdżyste. Zie­
mia, niezmiernie żyzna, wydaje w s z y s t k i e  p ° J  
sfer zwrotnikowych, mianowicie herbatę,, r y ,  
trzcinę cukrową, bawełnę, bambus, tytoń, pi p ,

złota, srebraj żelaza, m i e d z . ,  ołowiu, żywego sre­
bra, węgli kamiennych, so i, łupku, marmuru, 
kryształu i t. p. Ludność składa się z czterech  
pokoleń, to jest Mandszu, bijane, Polo i M ie o s e .  
Chiny s ą  monarchiją dziedziczną fam ilii Tai-Thing.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Gajem zwieńczyła, morzem oblała 
Kobierzec, który misternie tkała;

W  tle śnieżnem tarcze złociście skrzą 
Śród boju,—obok zbroczone krwią.
Ogromne spisy błyszczą płomieniem, 
Pancerze bledną pod osrebrzeniem.

I  gdy tak pyszny kobierzec tka,
Bohater postać Frytjofa ma;
Ona to widzi, głęboko płonie,
Roskosz ze wstydem walczy w jej łonie.

A  gdy król świata dzień, ze snu wstał,
1 złotym włosem cień nocy zwiał,
A  gdy w7 dolinie życie zawrzało,—
Jedno  o drugiem najpierw myślało.

Gdy matka ziemi noc, w gruby cień 
W  swe czarne włosy owiała dzień,
I  w niebie wojsko gwiazd się wzruszyło: 
Jedno o drugiem wciąż tak marzyło:

„ Dolino! której za młodych lat 
Zielone włosy ubarwił kwiat,
D ziś najpiękniejszy wypieść w swem łonie, 
Bym Frytjofowi zwieńczyła skronie*.

„Morze! co w ciemnym pałacu masz 
Skarby konch srebrnych, o! ty mi dasz 
Najdroższe perły, jak  rosa czyste,
Na Ingeborgi łono śnieżyste.**

Dwaj starcy czują, że chwila ich zgonu już 
bliska, przywołują synów i dają im ostatnie rady, 
pełne wysokiej mądrości.

„Synowie! król rzekł,—dzień mój chłonie czar-
[na toń:

Berłem  zgodna, braterska niech kieruje dłoń;
Ja k  pierścień zworny łączy drzewco dzidy

[z grotem,
T ak zgoda, bratnie dłonie spaja z berłem złotem. 

„Niech pychą cię nie wzdyma przodków świe-
[tny rój;

Łuk, któryś sam naciągnął,—ten jest tylko twój. 
Szlachectwo pogrzebowe, co komu pomoże? 
Chce potok własnej drogi, nim się stoczy w morze.

„A gdy się tak samotrzeć przykujecie wraz, 
W szerz i wzdłuż na Północy nikt nie zmoże was; 
Bo moc, z króla godnością wiernie zaślubiona,
To tarcz złota, w obwodzie głęboko stalona.

W  śpiewie trzecim znajdujemy opis ojcowskiej 
puścizny Frytjofa. W  nim zajmują nas dawne 
tradycye i obrazy obyczajów, a mianowicie opis 
miecza, naramiennika i okrętu, o każdym z nich 
jest cudowna uroczysta legenda. W itting dziad 
Frytjofa spotkał na rozbitym okręcie, jakiegoś 
człowieka, wziął go w ramiona swoje i przywiózł 
do domu, był to E g ir bóg morza, który odpła­
cając się za gościnność, przysłał mu w darze cu­
downy okręt.

G odzien był króla dar z dębu 
ściany i burty żłobione 

Nie tak jak  zwykle spajane, 
lecz jednolicie zrośnięte,

D ługo wybiegły, jak  szyja
węża morskiego; na przodzie 

W  górę łeb wzniesion, a paszcza 
złotem czerwonem mu płonie;

Siny brzuch żółto skrapiany, 
ale u steru od tylu 

Ogon zwinięty olbrzymi
w mnogie srebrzyste pierścienie. 

Skrzydła zaś czarne z brzegami
czerwonawemi; gdy z świstem 

W ichrów je na świat roztoczył, 
orły za sobą zostawiał.

A  gdy się zbrojną osadą
nabił,— myślano że płynie 

Istny  gród króla, lub twierdza
z krocią obrońców na murach.

Był też to okręt... nie okręt!
cudo okrętów Północy!—

Frytjof żąda ręki Ingeborgi lecz bracia z du­
mą odrzucają jego żądanie. Frytjof przecina 
mieczem tarczę królewską zawieszoną na dębie, 
co znaczy wypowiedzenie śmiertelnej nienawiści. 
K ról sąsiedniego państwa potężny i sławny

?o zgonie żony swojej posyła z prośbą o rękę 
ngeborgi; zuchwali bracia żądanie to odrzucają 

także z pogardą, a siostrę zamykają w świątyni 
bożka Baldera. Skrycie widuje się z nią Fritjof. 
Głos ludu wzywa królów żeby mu oddali rękę 
siostry. Byliby musieli zadosyć uczynić temu 
żądaniu, lecz oskarżają Frytjofa o świętokradzkie 
wdarcie się do świątyni Baldera. Czyn ten obu­
rza jego najgorętszych stronników, a Frytjof dla 
zmycia winy swojej, otrzymuje rozkaz żeby po­
płynął do wysp Okardzkich i tam króla Angan- 
tyra zniewolił do płacenia haraczu. O dtąd za­
czynają się wędrówki i przygody Frytjofa. P ię ­
kny jes t obraz pożegnania kochanków, pełen
__________  w Drukarni J. Jaworskiego.-

mocy i czułości razem. Odsyłamy czytelników 
do samego poematu. F rytjof za powrotem do oj­
czyzny zastaje spustoszoną dziedzinę swoją, spa­
lony dom, a bracia musieli oddać siostrę królo­
wi Ringowi, który przeważną siłą naszedł ich 
ziemię.

F rytjof uniesiony wściekłym gniewem po u tra­
cie kochanki, rzuca się na króla w dzień uroczy­
stości Baldera. W  tern zamieszaniu spalił się po­
sąg i świątynia bożka. Za takie świętokradztwo 
bohatyr został wygnańcem, i przez lat trzy tu ­
łał się po odległych morzach, nareście zatęsknił 
do stron ojczystych i pod obcem nazwiskiem 
przybył na dwór króla Rynga, chcąc raz jeszcze 
ujrzeć dawną kochankę. Poznał go stary monar­
cha lecz tego nie okazał. P iękny jest obraz, gdy 
zazdrość i miłość ciągną Frytjofa do zamor­
dowania śpiącego starca, lecz cnota odniosła zwy- 
cięztwo. Poetycznie oddana jest ta  walka uczuć, 
w śpiewie dwóch ptaków, czarnego i białego. 
K ról rzekł do niego: Ju ż  są policzone dni moje, 
bądź moim następcą i zaślub wdowę po mnie. 
F rytjof nie przyjmuje tej ofiary. W ina świętokra­
dztwa cięży na nim i z miejsca na miejsce prze­
gania.

„„Wilkiem-świątyń mnie nazwano,
Żem spopielił święty gród,
Dzieci straszy moje miano 
W szędy radość płoszy z gód;
M atka-ziem ia szczelnie zwarła 
P rzed  straceńcem łono swe,
Mnie ojczyzna się wyparła,
P ierś ma wieczną burzą wre.

„„W ięc na wały rozhukane!
Hej! mój smoku! żegnaj ląd,
Niech znów pryska twa pierś pianę.
Niech rozbija słony prąd ,—
Czarne loty rzuć pod chmury,
Gdzie się morski piętrzy próg,
Pędź! ujarzmiaj fale-góry,
Do gwiaździstych wzbij się dróg!

„„Niech znów wyją wściekłe wały,
Niech zahuczy grzmotów wir!
Frytjof kocha dzikie szały,
W  pierś mu dawny wróci mir.
Starcze! morze pełne wrogów,
Brzęczą tarcze, świszczy grot!
L egnę wesół, zbłagam bogów 
I  z pokładu pójdę w lot!**

Po zgonie Ringa, naród za radą i przemową F ry ­
tjofa ogłosił następcą jego małego syna. On 
zaś powraca do ojczystej ziemi, a na przebłaga­
nie boga Baldera, wznosi mu wspaniałą świąty­
nię. Gdy już  była ukończona, arcy-kapłan prze­
mawia do wojownika słowami zgody i pojednania. 
Wiem ja  jedną ofiarę! milsza bogom ona 
Niż dym z jelit ofiarnych: oto, wyrzuć z łona 
Zawziętość dziko wrzącą i złóż ją  w ofierze;
Gdy pomsty miecza stępić nie umiesz, i szczerze 
Przebaczyć, to młodzianie! po coś wszedł w te

[mury?
Napróżno chcesz budową przebić bogów chmury! 
Nie kamieńmi ukoisz zbożnego Baldera,
On tylko dla pokoju dłoń łaski otwiera.
G dy się z sobą pojednasz, gdyż się z jednasz

[z wrogiem,
W tedy będziesz zjednany z złotowłosym bogiem!

„N a Południu żył Balder inny, syn dziewicy; 
Wszechojciec go tam zesłał, by z czarnej tablicy 
Norn, czytał ludom runy jeszcze niezgadnięte, 
Miecz jego zwał się Miłość, Pokój hasło święte. 
Niewinność mu gołąbkiem usiadła na skronie; 
Żył zbożnie, uczył zbożnie, przebaczył przy zgonie, 
Lecz jego słowo, pono mknie z dolin w doliny, 
Topi serca skrzepnięte, dłonie z dłońmi splata,
1 wznosi tron-pokoju zjednanego świata.
Słowa tego wesela jeszcze nie zaznałem,
Lecz je  w chwilach mych lepszych ciemno prze­

czuwałem .
Boć przeczucie to kwili w każdem ludzkiem łonie. 
To tylko wiem, że kiedyś tu przyjdzie i wionie 
Skrzydłem  białej gołąbki nad krajem Normanów. 
Lecz nie nam dzień ten błogi! nam Północ z kur­

hanów
Zaszumi zmarłe dumy z dębów zapomnienia. 
W am wtedy pić z puharów, szczęsne pokolenia! 
P ić z puharów promiennych nowych świateł zdroje, 
Pozdrawiam was! gdy chmurne rozpędzicie zwoje!

W  chodzi Halfdan jedyny władzca Skandyna­
wii po śmierci brata swojego. F rytjof na roz­
kaz arcykapłana odpasał oręż,
Tarcz złocistą położył na ołtarzu boga,
Potem poszedł bezbronny do krwawego wroga,
I  przemówił doń tonem łagodnym „W  tym boju 
Ten zwycięży, kto pierwszy dłoń poda pokoju“

■Wolno drukować—Warszawa dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) 1859

Stalową rękawicę król zciąga,—i płonie,
I  długo rozdzielone znow się splotły dłonie.
R ąk szczere uderzenie, stałe jak  spód góry. 
Zaczem siwy ksiądz spędza przekleństw straszne

(chmury
Z wilka-świątyń, z bannity los zdejmuje srogi. 
Domawiał.... alić Inborg weszła w święte progi. 
Do ślubu, w gronostajach, w* białych dziewic świcie. 
Ja k  miesiąc, gdy prowadzi gwiazd orszak wbłękicie, 
Ze łzami w modrych oczach, z głębokiem wzru­

szeniem
Na łono bratnie padła, lecz ten z rozrzewnieniem 
Do piersi ją  Frytjofa przytula stęknionej,
A  ona nad ołtarzem dłoń daje ze drżeniem,
Od dziecka kochankowi z doliny zielonej.

Poema to niezmiernie jest zwięzłem, widać to 
z takiego mnóstwa wypadków i z niewielkiej 
objętości dzieła.

Trzeba znać dobrze mitologią i obyczaje Skan­
dynawów żeby należycie ocenić wszystkie jego pię­
kności. Styl jes t silny, męzki, surowy w wielu 
miejscach, to samo piętno zachował mu tłomacz; 
tam zaś, gdzie Tegner maluje smętne i  łago­
dne uczucia, z równymże wdziękiem, oddał je 
w przekładzie polskim. P . Grajnert pracą swoją 
przysłużył się znakomicie piśmiennictwu ojczy­
stemu i okazał wysoki talent wierszopisarski. 
Dzieło jest ozdobione sześciu drzeworytami, wy- 
konanemi przez p. Drążkiewicza, z rysunków* P i- 
latego. F. Z. D.

■* *■

W  Poznaniu księgarz Żupański wydał temi 
dniami Fata Morgana, powieść dwu-tomową, zna­
nej i cenionej autorki P . W ilkońskiej. Rzecz do­
brze pomyślana z wielkim wdziękiem osnuta i 
przeprowadzona, charaktery trafnie malowane, a 
choć nie zwykłe, jednakże tak  rodzime, że w 
każdym spotyka się jakby dobrego znajomego; 
wszędzie szlachetność, smak dobry, a mimo tego, 
w końcu ośmielim się wyrazić wielki nasz żal autor­
ce. Biorąc bowiem każdy obraz szczegółowo i ca­
ły  tok powieści, z radością witamy książkę, tak 
rzadko w tym rodzaju piśmiennictwa przystępną 
każdej polskiej panience, tymczasem podstawa 
całej powieści, opiera się na zdarzeniu, acz z 
wielką delikatnością narysowanem, które nie p o ­
zwala dać tej książki do ręki m łod ej osobie, któ- 
raby zkąd inąd tyle dobrego z niej zaczerpnąć 
mogła, tyle dobrych wzrorów, a tak pięknie od­
danych w niej znalazła. W  obec więc młodej pu­
bliczności naszej żeńskiej, jest to krzew, piękne- 
mi, woniącemi pokryty kwiaty, którego pień je ­
dnak zatruty, dotknąć się go nie pozwala.

Wiadomości blbliograflcHie.

A ugust Dozon, kanclerz jeneralnego konsulatu francuz- 
kiego w Belgradzie, ogłosił świeżo w Paryżu, p . t .  PoĆSlCS 
populaires serbes, przekład wybranych narodowych pie­
śni serbskich. Przekład ten będzie miał tę  niezaprzeczoną 
wyższość, nad wydanym w r. 1834 przez p. Elizę Vo'iart, 
k tóra tłomaczyła z niemieckiego zbioru Tabój, że pan Do­
zon, znając wybornie język serbski, dokonał go wprost 
z originału.

Adam Pajgert, autor wydanego we Lwowie tomu origi- 
nalnych poezyi i tłomacz Juliusza Cezara Szekspira, n ap i­
sał oryginalny z dziejów greckich poemat, p. t. KddlQBd- 
Przełożył także Raj i Peri z Moora, tudzież Wyspg z By­
rona; obecnie zaś pracuje nad przedkładem byrowskiego
Kaina.

Księgarnia A. NoWOleckiegO przy ulicy -Krakowskn- 
Przedm ieście naprzeciw Kolumny Zygmunta, otrzymała aje
stępujące nowe dzieła: J. U- Niemcewicza Podróże hi­
storyczne po ziemiach polskich od 1811 do 18 28 ro k u  
wydanie drugie ozdobione 38 rycin na stali, rs . 10. Bdlin-
skiego M. Pamiętniki historyczne do w yjaśnienia spraw
publicznych w Polsce 1 7 wieku posługujące, rs. i. Syro­
komli W- Zofia księżniczka Słucka, dram at history­
czny z i7 wieku rs . i k. 2 5 . Berangera Piosenki prze­
kład W . Syrokomli i W. K orotyńskiego z portretem  i ży­
ciorysem autora rs . 1 kop. 80. Biografia i urodzenie w 
pustyni Meksykańskiej Miss Ju lii Pastrany kop. 7. Ko-
rzelińskiego S. Opis podróży do Australii ‘ Pob>’tu tam ­
że od 1852 do 1856 roku 2 tomy rs . 3 kop. 60 . K ara -
sowskiego M. Rys historyczny opery polskiej, po­
przedzony szczegółowym poglądem na dzieje muzyki dra­
matycznej powszechnej rs . 3 Dłużniewskiego W. Zbio­
rek wierszy i wierszyków kop. 50 .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Precjoza.

.  S t a r s z y  Cenzor, F. Sobieszaańshi.


